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R O Z D Z I A Ł I X . 

O Zewnętrznej budowie Ziemi. 

Wyrachowanie mofza i lądu na ziemi i jej pa
sach: wnioski ztąd wypadające. 

123. POZNALIŚMY dotąd co jest ziemia w rzę
dzie ciał niebieskich: jakie jej biegi, jaka figura i 
rozległość: jakie jej podziały co do odmian świa
tła i ciepła, wynikających z różnego jej miejsc po
łożenia. Poznaliśmy bieg oblewającego ją oceanu, 
i opasującej ją atmosfery. Rozważmy teraz zewnę
trzną jej budowę. Jest to, jak już wiemy, Sferoida 
czy l i bryła okrągła do k u l i zbliżona. Promień tej 
k u l i czyl i odległość jej środka od powierzchni z 
dokonanych wymiarów wyciągnęliśmy m i l jeogra-
fieznych 858 (T, V I . L . 4 9 . k. 172 . ) ; rozumiejąc 
przez milę piętnastą część stopnia koła wielkiego, 
zawierającą 5 8 0 6 prętów francuzkich: każdy zaś 
pręt równy sześciu stopom, czyl i trzem łokciom 
l i tewskim. A ponieważ największa dwóch miejsc 
ziemskich od siebie odległość nie może przechodzić 
łuku 180° ; więc ta odległość nie może być nigdy 
większa nad dwa tysiące siediusct (2,700) mil jeo
graiicznych. 

Ziemia jest morzem zewsząd oblana: dno tego 
morza jest nastrzępione wielkiemi górami z ziemi 
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tęgiej złożoncini. Te góry morskie wychodząc nad 
powierzchnią wody, robią wyspy ; czy l i ziemię 
tęgą nazwaną lądem (Continens: conlinenl) który 
woda w kolo oblewa. Ponieważ cały ląd jest mo
rzem zewsząd oblany; uważać go możemy, jako 
gromadę wysp wielkich i małych z pod morza 
wychodzących. Wyrachowaliśmy, że cała powierz
chnia ziemi zamyka dziewięć "milionów, dwakroć 
piędziesiąt jeden tysięcy (9,231,000) m i l jeogra-
ficz. kwadratowych: uważając ją podzieloną na 
pięć pasów, oznaczyliśmy przez rachunek wiele 
takowych mi l każdy pas w sobie zawiera (T. VI . 
Ł. 4 9 . karta 172.). 

Uważajmy teraz całą ziemię wyobrażoną na 
ku l i sztucznej lub na karcie, przedzieloną równi
kiem na dwie' połowy północną i południową. Po-
strzeżemy zaraz, że na całej ziemi więcej wody 
niż lądu; i żc ląd jest nie równie rozłożony. Cały 
pas zimny południowy jest morzem zalany. Cook 
w R.. 1775. przedarłszy się ż wielkiem niebezpie
czeństwem w śród lodów aż do szerokości połu
dniowej G7°. 15' , żadnego tam lądu nie znalazł: 
ale tylko dalej k u biegunowi południowemu wi 
dział stosy skupionych lodów (Cook's second V o -

age ch. I.) . Jest więc daleko więcej lądu na pół-
ul i północnej, niż na południowej. Jeografowie 

francuzcy podług Malt-Brtm (Precis de la geogr. 
Tom. I I . p . 110.) znaleźli następujące stosunki 
lądu do wody: w pasie zimnym północnym 0 , 4 0 0 : 
W pasie umiarkowanym północnym 0 , 5 5 9 : w po
łowie północnej pasu gorącego 0 ,297 . W połowie 
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południowej pasu gorącego 0,512. W pasie umiar
kowanym południowym 0,078. w pasie zimnym 
południowym 0,000. wyrachowaną przez nas po
wierzchnię każdego pasa rozmnożywszy przez wła
ściwy mu slosuuek, otrzymamy taki rozkład morza 
i lądu w milach jeograficznych kwadratowych. 

Na Północy. Powierzchni W o d y Lądu. 
Pas zimny ma 5 8 2 5 7 0 . 2 2 9 5 4 5 . 155027. 
Pas umiarkowany 2400985 . 1059143. 1541840. 
Połowa gorącego 1841945. 1294888. 547057 . 
Półkula Północna 4625500 . 23853767211419247 
Na Południu. Powierzchni W o d y Lądu. 
Pas zimny ma. 5 8 2 8 7 0 . 5 8 2 3 7 0 . 0 . 
Pas umiarkowany 2 4 0 0 9 8 8 . 2220911. 180074. 
Połowa gorącego 1841943. 1267259. 574686. 
Półkula Południo. 4 6 2 5 5 0 0 . 5870740 . 7547607 
Cała ziemia ma. 9251000 . 6434516. 2796684. 

Zapatrzywszy się na te l iczby, i dzieląc jedne 
przez drugie; wypadną nam różne stosunki, a z 
nich następujące wnioski : 

Naprzód: że rozległość morza do rozległości 
lądu jest 2 , 5078 : to jest, że na całej ziemi blizko 
2y razy więcej jest wody niż lądu : albo prościej 
ze się ma blizko rozległość morza do rozległości 
lądu, jak siedm do trzech ( 7 : 5 . ) . 

Pov)tóre: na półkuli północnej pas umiarko
wany więcej, ma lądu niż morza : i ma go bl izko 
dwa razy tyle, ile pas zimny z połową pasa go
rącego razem wzięte. 
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Po trzecie: że pas gorący na stronie południo
wej ma więcej lądu, niż na północnej. 

Po czwarte: że na półkuli północnej ma się 
rozległość wody do rozległości lądu jak pięć do 
czterech ( 5 : 4 ) ; kiedy na półkuli południowej też 
rozległości mają się do siebie, jak czterdzieści je
den do ośmiu ( 4 1 : 8 ) : to jest , kiedy na półkuli 
północnej, ledwo nie tyle jest wody co lądu; na 
półkuli południowej jest przeszło pięć razy więcej 
wody niż lądu. A ponieważ Atmosfera ogrzewa się 
od lądu i od morza , a ląd hardziej się ogrzewa 
od słońca niż woda ( L . 118. k. 1 4 2 . ) ; więc pół
kula południowa jest zimniejsza niż północna. T u 
widzimy przyczynę, dla czego żeglarze w miesią
cach Grudniu i Styczniu, to jest w czasie panują
cego tam łata, spotykali na półkuli południowej 
lody pod szerokością 51°. (Cook's second voyage), 
kiedy Barentz nie spotkał lodów w lecie pływają
cych na północy, aż dopiero w szerokości 70°. 

Popiąle: Porównywająe ląd północny z połu
dniowym, znajdziemy; że się ma pierwszy do dru
giego, jak 2,7 do jedności. Pokazaliśmy wyżej że 
na całej ziemi ma się rozległość morza do rozle
głości lądu ak 2,5 do jedności. Te dwa stosunki 
nie różnią się od siebie tylko ułamkiem |: więc 
blizko o tyle więcej jest lądu na północy niż na 
południu, o ile więcej jest morza niż lądu na całej 
ziemi. Te wnioski są ważne do poznania fizycznego 
ziemi. Wyciągnęliśmy je z rachunku, to jest, z 
niewątpliwego początku pewności. 
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Podział i obwód lądu: nazwiska jeogra/iczne. 

124. Ląd dziel i się na stary to jest dawno 
znany zawierający Europę, Azyą i Afrykę; i na 
ląd nowy czyl i później znaleziony, do którego na
leży Ameryka odkryta w łatach 1 4 9 2 . . 1499 przez 
Krysstofa Kolumba Genueńczyka, Nowa Itollandya 
postrzeżona przez Portugalczyków w latach 1550 
i 1540, ale dopiero w roku 1610. zwiedzona przez 
Hollendrów. Do nowego jeszcze lądu rachować 
trzeba liczne wyspy Oceanu wielkiego przez ró
żnych żeglarzy w różnych czasach odkryte i opi
sane, których zbiór wraz z nową Hollandyą dobrze 
nazwał Mal t -Brun Oceanią (Oceaniijue) stanowiącą 
piątą część ładu ziemskiego. 

W y s p y małe położone blisko rozległego lądu 
sprawiedliwie się uważają jako do tego lądu nale
żące ; bo się z nim łączą albo kanałem morskim 
głębokim do żeglugi zdatnym; albo skałą morzem 
zakrytą i dla żeglugi barzo niebezpieczną. Takowe 
skały wychodzić nawet mogą od wysp na pełnem 
morzu położonych: w pasie gorącym ziemi są naj
częściej koralowe od polipów morskich zbudowa
ne. Wszystkie skały morzem zakryte nazywają się 
Skałami ślepemi albo Rafami (Scopuli : Reseifs). 
W y s p y jeszcze łączyć się mogą z lądem przez po
kład osadzony piasków także dla żeglugi niebez
piecznych: i kiedy te piaski są wodą pokryte na
zywają się brody, zamieci, mielizny (Vadum. ba-
nes, grćves) : jeżeli zaś wyglądają z morza, i robią 
jak kępy piaszczyste, nazywają się zaspy morskie 
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(Pulvini . Dunes). Wszystkie podobne miejsca być 
powinny wytknięte na kartach, i żeglarzom znane, 
żeby i ch unikali . 

Ląd kończy się przez krańce*) (cótcs) obwód 
jego stanowiące, z brzegami morza zetknięte, i od 
niego spławione. Te krańce albo są ivysokie i ostre 
(bords escarpes: falaises) to jest skaliste, nad mo
rze znacznie wyniesione, i ledwo nie prostopadle 
ścięte, jakie są ledwo nic na wszystkich brzegach 
zachodnich A m e r y k i ; albo są położyste częścią ze 
skal, częścią z ziemi tęgiej złożone, i co raz bar
dziej w górę się wznoszące, robiąc równię mniej 
lub więcej pochyłą, Uważają naturaliści że krańce 
zachodnie rozległego lądu są po większej części 
przykre i wysokie, kiedy brzegi wschodnie są czę
sto położyste, i to przypisują biegowi morza cią
gle płynącego od wschodu ku zachodowi w swem 
podnoszeniu się i spadaniu, a przez to unoszącego 
ziemię, i gromadzącego ją przy brzegach wscho
dnich. Krańce wielkiego lądu nad moczem się cią
gnące są w różne nieforemne linije i kąty powy
krawane, raz wyskakujące w morze (saillans), i 
znowu* w ląd wcięte (rentraus) albo się wprost 
ciągnące w różnych zagięciach. Jeszcze ten ląd 
widzimy rozmaicie powydrążany i popruty, i różne 

") W języku naszym brzeg śluzy i wodzie i lądowi: 
żebym był lepiej zrozumiany, użyłem tu dawnego polskiego 
wyrazu kraniec: nie zabraniając sobie w ciągu nauki iśAi 
za zwyczajem, ilekalwiek razy mowa przez to nie stanic 
się wątpliwą. 
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jego W głąb zapadłości wodą morską zalane. Je
żeli wydrążenie lądu daleko się rozciąga; wody 
morskie zatapiając je, robią morza nazwane śród
lądowe (mediterranea: mediteranees), które są za
wsze odnogami oceanu wkraczającego w głąb lądu. 
Takiemi są: morze tak nazwane śród-ziemne ze 
swojemi odnogami; to jest morzem Weneckiem, 
Marmara, Czarnem i A z o w s k i e m ; Bałtyckie :Białe: 
Morze Czerwone: Perskie: Purpurowe przy K a l i -
fornj i ; morze Hudsonu. W l e w a się Ocean wśród 
lądu albo przez otwór obszerny jak w Kalifornji , . 
w morzu Mcxykańskiem i t. d. albo przez otwór 
ciasny wydrążony między dwoma lądami do siebie 
zbliżonemi: i taki otwór nazywa się cieśnina mor
ska (Fretum. Detroit). Takie cieśniny sławniejsze 
mamy: Gibraltar dawniej słupami Herkulesa zwa
ny : Dardanelle : cieśninę Konstantynopolitańską: 
Babel-mandeb przy morzu czerwonem, Ormus przy 
morzu Perskiem: Burincj między Azyą i Ameryką, 
gdzie ocean północny łączy się z oceanem wielkim. 

Jeżeli ocean z dwócb stron wkroczy w ląd; 
zrobi dwa morza śródlądowe, które ud siebie od
dziela język wazki lądu. Takowy język Jądu dwa 
morza oddzielający nazywa się Przesmyk (Istbmus. 
Istbme). Mamy dwa takie sławne przesmyki, Stiez 
18f m i l szeroki przy inorsu czerwonem; i Pana
ma w Ameryce szeroki m i l i : pierwszy prawic 
z piasków usypany, drugi ze skały granitowej wy
robiony. Jeżeli wydrążenie lądu morzem zalane 
nie daleko się ciągnie, nazywa się zatoką, lub od-
lewiskiem morza (Baic) ; jeżeli ta zatoka jest dosyć 
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głęboka, przy swoim otworze skałami i piaskiem 
nie zapchana, dna nieskalistego, ale piaszczystego 
do utrzymania kotwicy, staje się stanowiskiem wy-
godnem dla okrętów. Jeżeli przy niej jest miasto i 
skład na towary, zowie się Portem (emporium: 
P o r t , ansej. Jeżeli jest małą zatoką lądem zasło-
nioną, i tymczasowe tylko przeciwko pewnym wia
trom schronienie dla okrętów dającą, zowie sie 
Przysłaniem (Rade). Częstokroć przy ujściu rzek 
wielkich budują się przez sztukę takowe stanowi
ska, na schronienie okrętów od wiatrów burzli
wych : i zowią je sztucznemi (IIavrcs). 

Jeszcze krańce lądu mogą być najeżone wyso-
kiemi skałami nad morzem sterezącemi, któreśmy 
nazwali stertami morskiemi (Capita. Caps) : jakie 
są Finisteru w łliszpanji, Świętego Wincentego 
na brzegach Por luga l l j i : dobrej nadziei na końcu 
południowej A f r y k i : Comorin na końcu I n d y i ; Ro-
mani na półwyspie Małacca: i na końcu południo
wej Ameryki Horn i t. d. Jeżeli zaś te skały nie 
są bardzo nad morze wyniesione, nazywają je że
glarze kolcami albo spiczastościami (Des poinles): 
jakie mamy na brzegach zachodnich A f r y k i przy 
Gwinei. Gdy od skały nad morzem sterczącej cią
gnie się trochę lądu wchodzącego kl inem w mo
rze, nazywają to przylądkiem (Promontorium : 

promontoire) j a k i jest przy stercie dobrej nadziei. 
Morze wkraczające w ląd może go w części i 

płytko zatopić, dzieląc się na małe odnogi, tęgie-
mi i dosyć mocucmi brzegami ziemi poprzedzie
lane, które nazywają się wybrzeżem morskiem ( L a -
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gunae : Lagunes). Są Jeografowie, którzy Wybrze
żem czy l i Lagunami nazywają wylewy rzek przy 
ujściu do morza. Jeżeli kanał którym morze wpa
da do lądu nie jest zbyt otwarty i szeroki, a małe 
odnogi morza łączą się kanałami wązkicmij taki 
kraj daje się osuszyć, i do zamieszkania przygoto
wać. Sypią się mocne i tęgie groble zatykające ka
nały, i z tych wybrzeżeń robią się jeziora zewsząd 
ziemią zamknięte, żadnej rzeki do siebie nie wpu
szczające. Ponieważ te wody żadnych źródeł nie 
mają, wylewa się przez machiny albo pompuje 
woda z tych jezior. W tak osuszonym lądzie rzną 
się "środkiem kanały do zbierania i wychodu wody 
deszczowej, które robią razem wygodną kommu-
nikacyą wewnątrz zabudowanego kraju. Przez wia
traki i machiny zbytnia woda z miejsc niższych 
przelewa się do wyższych, zkąd idzie do rzek lub 
do morza. A przez śluzy w miarę potrzeby z wyż
szych spuszcza się do niższych. Taką sztuką jest 
wyrobiona Hollandya, którą nazwać można cudem 
przemysłu ludzkiego. Jest jeszcze w tym kraju 
projekt na podobne osuszenie morza Harlemskicgo, 
po klórcm dziś okręty dosyć ładowne pływają. 
"Utrzymanie takiego kraju jest barzo kosztownej 
na obwarowanie go i bronienie przez groble i wały 
mocne od zburzonego morza, i od wezbrania rzek 
tam płynących: których koryta częstokroć wyżej 
leżą, jak kraj zamieszkany. 

TOM VII . 12 
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Obejrzenie lądu co do gór, i ich rozporządzenia. 

12S. Rzuciwszy okiem na zewnętrzną budowę 
lądu, widzimy go najeżonym górami ogromnej i 
rozmaitej wysokości, albo sięgającemi, albo jeszcze 
przewyzszającemi krainę chmur i obłoków :. ciągną-
cenii śię pasmem, albo ustawione mi gromadą w 
różnych kierunkach; puszezająccini swe odnogi w 
rozmaite strony lądu, oddzicloncmi od siebie' ró
wniami lub zapadłościami. Co wszystko daje zie
mi tęgiej postać bryły puszarpanej i chropowatej, 
złożonej ze stert, równin, padołów i przepaści. 
Jedne z tych gór są skałą żadneg'o śladu zwierząt 

roślin w sobie nie zawierającą: i te naturaliścy 
uważają jako góry pierwszego utworzenia: to jest, 
iktóre poprzedziły byt roślin i zwierząt. Drugie 
zawierają w sobie skamieniałości, wyciśnienia i 
piętna różnych zwierząt i roślin; i le uważają jako 
góry późniejsze drugiego utworzenia. Trzecie je
szcze późniejsze, które powstały ze zwalisk i 
szczątków dwóch pierwszych. Zostawiwszy te wszy
stkie wiadomości naluralislom, rozważmy tylko 
rozłożenie gór po lądzie, ich wysokość, i wnioski, 
jakie ztąd wypadają. W każdej górze uważać się 
może jej spód, który zowią piętą góry: jej boki, 
wierzch i szczyt, czyl i punkt najwyższy. Wierzch 
góry może być równiną rozłożystą, dosyć znacznie 
się rozciągającą, co nazywać będziemy grzbietem 
góry: albo być może wysokością ostrą mającą 
wierzchołek czyl i szczyt niedostępny, a zatem bez 
grzbietu. Spód góry także być może równiną zna-
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cznie nad morze wyniesioną, co nazywać będziemy 
grzbietem lądu (plateau). Wystawiwszy sobie po 
szczytacb, grzbietach, i spodach gór płaszczyzny 
do powierzchni morza równoległe;' będziemy miel i 
różne piętra gór, i różne piętra lądu mniej lub 
więcej nad morze wyniesione. Spód najwyższych 
gór uważajmy jako gniazdo, z którego te wyrastają 

i rozchodzą się na różne strony lądu, choć często
kroć równinami przerwane. Może ten sposób w i 
dzenia zdawać się nie będzie Geologom i Natura-
listom: ale j a go też nie podaję jako tryl) przyro
dzenia, ałe jako tryb łatwiejszego rzeczy pojęcia, 
służący do ogólnego i powierzchownego widoku 
ziemi. 

Lubo nie mamy żadnej wymierzorcj góry Ti-
betu, zdaje się jednak, że te są najwyższemi gó
rami starego lądu. Choćby tak nie było; możemy 
jednak Tibcl uważać za gniazdo gór rozpościerają
cych się; naprzód: na południe, i robiących pa
smo gór Cochinchiny i liulostanu; po wtóre: na 
wschód, zkąd powstaje pasmo gór w prowineyach 
południowych Państwa Chińskiego: po trzecie na 
zachód, różnie się rozczyp ający i ciągnący szereg 
gór aż k u brzegom morza Perskiego: po czwarte 
na północ z gniazda tego wychodzi wiele odnóg 
na ląd środkowy A z y i , ciągnąc się w różnych 
przerwach i zakrętach aż k u szerokości blizko 30°. 
gdzie wyrasta pasmo gór Ałtajskich ciągnące się 
od zachodu ku wschodowi, i wypuszczające odnogi 
k u północy. Jedną z takowych odnóg są góry lii-
fejskie, dziś nazwane Uralskie oddzielające Azyą 

12 
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od Europy, ale najdłuższy i prawie ciągły łańeuch 
gór z Tibetu wychodzących, idzie w stronę pół
nocno-wschodnią, przez Mongoliją, Kamczatkę aż 
do Cieśniny Beringa, i ztamtąd przez wyspy Aleut-
skie zdaje się łączyć z górami północnej Ameryki. 

Drugie gniazdo gór Az ja tyck i ch leży między 
morzem Czarnem i Kaspi jsk iem, czyl i spód gór 
Kaukazkich; te rzuciwszy krótkie odnogi na pół
noc, najdalej rozpościerają się na południe. Na 
stronę południowo-wschodnią wypuszczają góry 
otaczające stronę południową morza Kaspijskiego: 
na -południe ciągną się aż do morza Perskiego i 
tam się stykają z odnogami gór Tybetańskich. Naj
dalej zaś pasmo z tych gór ciągnie się ku stronie 
poludniowo-zachodniej przez góry Armenji, góry 
Taurus w A z y i mniejszej, góry Libanu w Syryi, 
zkąd idzie ponad wschodnie brzegi morza Czerwo
nego i po granicy południowej Arab j i . Jak z 
gniazda Tybetańskiego najdalej się ciągnie pasmo 
gór k u stronie północno-wschodniej, tak z gniazda 
Kaukazkiego najdalej się rozchodzi na stronę po-
łudniowo-zachodnią, cale przeciwną. Tamto idzie 
za brzegami oceanu wielkiego, to za brzegami odnóg 
Oceanu Atlantycznego i Indyjskiego. 

W Europie uważać także możemy dwa gniazda 
gór. Pierwsze Alpejskie, z którego na południc 
wyrastają Appeniny 'przerzynające państwo Wło
skie: w stronie zachodniej góry Pirenejskie, roz
chodzące się po Iliszpanji i Por tuga l l j i , i góry 
Francuzkie Jura i Cevenny (Ccyennes). N a stro
nie południowo-wschodniej góry l l l i r y i , Tessalji i 
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całej Grecyi . Też A l p y wypuszczając swoje odno
gi w różne strony na północ wydają na stronie 
północno-wschodniej góry Karpackie i siedmiogro
dzkie ; w stronie północnej góry niemieckie Austry i , 
Turyngj i : Słowiańskie Czeskie, i Szlązkie. Nastro-
nie zachodnio-północnej góry Vosagskie we Fran-
cyi (des Vosges). Drugie gniazdo gór Europejskich 
jest w Norwegji i Szwecyi. Góry te nazwano Su-
lilelma albo Alpami Skandynawskiemu ciągnące 
się nad oceanem północnym, przez Laponią Szwe
dzką i ltossyjską, i zasłaniające Europęod bieguna 
północnego. 

Nie znamy cale środka i głębi Afryki: jej 
tylko brzegi w części osiedli, w części zwiedzili 
Europejczykowie. Możemy tam atoli z tego co 
wiemy, uważać dwa gniazda gór: jedno na półno
cy przy górze Atlasowej (Atlas), która rzuca swoje 
odnogi na wschód i zachód, robiąc szereg gór cią
gnący się jeden w kierunku brzegów morza śród
ziemnego przez kraje Tunetu i Algieru; drugi 
po nad brzegami Oceanu Atlantyckiego w kraju 
Marokańskim. Drugie gniazdo gór Afrykańskich 
jest w okolicy gór Księżycowych rzucająee odnogi 
k u południowi, aż do przylądka dobrej nadziei, 
zkąd się znowu rozchodzi ciąg gór, jeden k u wscho
dowi po nad morzem Indyjskiem; drugi ku zacho
dowi po nad brzegami Oceanu Atlantyckiego, aż 
k u ujściu rzeki Senegal. Druga odnoga tych gór 
zdaje się wchodzie k u północy w głąb A f r y k i , o 
której nicnie wiemy. Trzecia ciągnie sięnawschód, 
potem zwraca się k u północy stanowiąc pasmo 
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gór przechodzących przez Abissyniją i ciągnących 
się brzegiem morza czerwonego aż k u przesmyko
w i Suez. T a ogromna część starego lądu zdaje się 
mieć najmniej gór w proporcyą swojej rozległości: 
nie ma żadnego morza śród-lądowego: co wiele 
przeszkadza i do jej poznania, i do wyprowadze
nia jej mieszkańców ze stanu dzikości. 

W całej Ameryce można uważać jedno tylko 
gniazdo gór około równika; zkąd ciągną się pa
smem ku północy i ku południowi pod nazwiskiem 
Andów albo Kordelierów bardziej zbliżone do brze
gów oceanu wielkiego niż do Atlantyckiego, i rzu
cające najliczniejsze odnogi ku wschodowi. Ztąd 
powstają różne pasma i szeregi gór w Brazylji. 
Buenos-Ayres w Ameryce południowej : w półno
cnej zaś góry ciągnące się k u morzu Hudsonu, i 
drugie pod nazwiskie Allegany albo gór błękitnych 
(Montagnes bleues) przerzynające kraj stanów Ame
rykańskich, i idące po nad brzegami Oceanu Atlan
tyckiego. 

Wnioski z rozłożenia gór po lądzie. 

126. Z tego obejrzenia gór lądowych, widzi
my naprzód: że to są jak ogromne szańce, które-
mi Przyrodzenie obwarowało ląd od morza. W za
kręcie blisko kołowym, ledwo nie ciągłe pasmo 
gór otacza brzegi zachodnie całej Ameryki , i wscho
dnie A z y i : opasuje prawie w około morze czer
wone; ciągnie się po nad brzegami morza Indyj
skiego: i w znacznej części po nad brzegami 
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wschodnicmi Oceanu Atlantyckiego. Z gniazda 
więc Tybetańskiego i Amerykańskiego wychodzi 
obwarowanie lądu od Oceanu wielkiego: z Tybe
tańskiego jeszcze i Południowego A f r y k i , od ocea
nu Indyjskiego i od strony południowej Oceanu 
atlantyckiego. Gniazdo Kaukazkie broni ląd od 
oceanu Indyjskiego, a wraz z gniazdem Atlasowem 
i Alpejskiem od morza czarnego, śród-ziemnego 
jako odnóg północnych atlantyckiego oceanu. Gnia
zdo Norwcgskie jest szańcem od Oceanu półno
cnego. Ląd leżący między cieśniną Gibraltaru i 
morzem Baltyckiem jako między dwoma wielkiemi 
upustami oceanu atlantyckiego, tak wielkiego ob
warowania nie potrzebuje: i nie ma też ciągnących 
się gór wysokich. 

Po wtóre. Góry zbierają wodę słodką: te roz-
ltwają i dzielą na różne miejsca lądu wedle jego 
pochyłości skierowanej w "tę lub owę stronę: i 
gdzie jest niedostateczna liczba gór; albo .gdzie 
wody z gór zebrane nie wylewają się obficie na 
stronę jakiego ładu, taki ląd jest oschły i pusty; 
to jest opuszczony od zwierząt i roślin. Pustynia 
Zakara i Nidiji w Afryce, cały prawie środek 
Arabji w A z y i , nie mają wody dła niedostatku 
gór. N a tych rozległych przestrzeniach suszy i 
piasków są bardzo rzadko tu i owdzie rozrzucone 
nic wielkie obszary wodą zasilone, i roślinami za
rosłe, które zowią Wyspami lądowemi (oasis). 
W i e l k a zaś pustynia Cobi albo Shamo w A z y i , i 
inne mniejsze w Tarlaryi niepodległej, Persyi i t. d. 
nie mają dosyć udzielanej wody od gór sąsiedzkich: 
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ziemia tych pustyń piaskami zasypana, napełniona 
dołami, a nie dosyć pochylona do wielkich rzek i 
do morza, płynące od gór wody albo połyka, albo 
w jeziorach wychodu niemających zepsute zatrzy
muje. 

Po trzecie. Ląd znacznie nad morze wyniesio
ny może stać się źródłem wielkich rzek, tak jak 
góry: ale ta woda nie będzie darem chmur i Atmo
sfery; lecz jest pompowana z bliskiego morza, z 
jezior i stawów przez piaski i kamienie gębczaste 
piaszczyste. Miejsce gdzie się tak napompowana 
woda zbiera, mieć może grunt gliniasty lub grani
towy, i boki skałą ocembrowane, nie dające się 
zebranej wodzie ani w głąb, ani po bokach rozcho
dzić, ale ją pędzące na wierzch ziemi. Tak i mamy 
przykład w Gubernji Twcrskiej, gdzie z błot rozlo-
żych pochylonych na .wschód i zachód wychodsi 
Dźwina, Dniepr, i "Wołga, każda w innym kierun
ku za pochyłością gruntu płynąca. Wołga płynąc 
przez długi bardzo ląd, zamieniłaby go w topie-
l iska i bagna, gdyby morze Kaspijskie nie było jak 
wtłoczone głęboko w ląd (T. V I . L . 64 . k. 205.) a 
kraj przez który Wołga płynie, nie był k u temu mo
rzu pochylony. Podobny początek ma barzo viele 
rzek Polskich, które nic wytryskują z gór Karpa
ckich. 

Po czwarte: góry nie zasłaniają brzegów pół
nocnych A z y i od Oceanu północnego : ale też ten 
Ocean w wieczne lody przy biegunie zamieniony, 
nie tak jest d la lądu azyatyckiego niebezpieczny. 
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Z tego tylko otwarcia brzegów północnych A z y i , 
i z kierunku gór od szerokości blizko 80° ciągną
cych się z południa ku północy, a zatem nie za 
trzymujących wiatru biegunowego, wynika ten sku
tek; że wielka część lądu Azyatyckiego jest zię
biona od wiatrów północnych. Jest jeszcze druga 
wielka przyczyna, dla której ląd A z y i musi być 
zimniejszy, niż inny pod tą samą szerokością. Góry 
Tibetu ciągnąc się od wschodu ku zachodowi, leżą 
w szerokości północnej 5 0 ° ; a zatem odcinają śro
dek A z y i od całego pasa gorącego: to jest od naj
mocniej ogrzanego lądu i powietrza. Same zaś z 
tak wyniosłych warst Atmosfery nie udzielają cie
pła. Brzegi całe Oceanu wielkiego są zaslonione 
od pasma gór ciągnących się z południa na północ 
aż do cieśniny Beringa; a zatem zatrzymują zno
w u od wschodu niskie warsty powietrza ogrzanego 
i złagodzonego od wód morskich. A tak ląd A z y i 
zamknięty z dwóch stron od południa i od wscho
du powietrzu ogrzanemu, a otwarty wiatrom pół
nocnym, być koniecznie musi zimniejszy. 1 ta zdaje 
mi się jest gruntowniejsza przyczyna, którą z po
łożenia gór Azyatyckich wyciągnąłem, jak powsze
chnie dawana od Jeografów i Fizyków, jakoby ląd 
A z y i znaczniej byl niż inne nad morze wyniesiony: 
czego żadne obserwacye nie popierają, a mówi 
przeciwko temu dowiedziona zapadłość morza Kas 
pijskiego. Teraz łatwo zrozumiemy dla czego Woł
ga w Astrachanie marznie, i pokrywa się w zimie 
lodami do k i lku stóp grubości: dla czego wiatry 
wschodnie są u nas zawsze zimne, a wschodnio-pół-
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nocne sprowadzają najostrzejsze z imno, i mrozy 
najtęższe. 

Po piąte: rozległa przestrzeń Oceanu wielkiego 
najwięcej dostarcza wody Atmosferze przez paro
wanie. Powstające ztąd chmury niesione wiatrem 
wschodnim przez szeroki ląd A z y i , tam się wy
próżniają na gęsto rozrzuconych po tym lądzie 
górach; i dla tego wiatry wschodnie przychodzą 
do nas suche, i bardzo rzadko deszcz nam spro
wadzają, chyba wracając chmury od zachodu tam 
przypędzone, których rozpuścić nie mogły. 

Po szóste. Polska jak była dawniej w swoich 
granicach, jest podgórzem gór Karpackich od po
łudnia, a Szlązkich i Czeskich od zachodu. Ciągnie 
się po równinie znacznie pochylonej k u morzu Bał
tyckiemu, a mniej k u Czarnemu. Ód południa za
słaniają ją góry Karpackie, od strony południowo-
zachodniej góry Czeskie i Szlązkic, i zatrzymują 
wiatry od krajów ciepłych płynące; od północy 
zaś i od strony wschodnio północnej, to jest od 
stron świata najzimniejszych, jest krajem zupełnie 
otwartym. K l i m a więc polskie ostrzejsze jak innych 
krajów Europejskich w tej samej szerokości leżą
cych , pochodzi z poleżenia gór ją opasujących, 
które niedopuszczają wiatrów ciepłych, a dia wia
trów zimnych cały kraj stoi otworem.. Ocalenie 
lasów na Żmudzi, w Prusach wschodnich, i na 
Pomorzu wieleby pomogło do złagodzenia klimatu, 
tak jak ich wytępienie może zrobić kl ima jeszcze 
ostrzejszem. Podole i Ukraina występując za pasmo 
gór Karpackich, jeźliby nie były zdolne do utrzy-
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mania winnic , lo chyba tylko dla tego; ze nie są 
od wschodu górami zasłonione. 

Wysokośś gór. 

127. Nie znamy wysokości gór Tybetańskich 
i Afrykańskich': ale góry najwyższe Ameryk i , E u 
ropy , i niektórych wysp mamy dokładnie wymie
rzone. W roku 1815 Wincenty Wiśniewski Polak, 
członek Akademji Petersburskiej pod szerokością 
43°. 21 ' . i pod długością 2^. 40' . 28" . wymierzył 
trygonometrycznie z trzech punktów najwyższą górę 
Haukazką Elbrus: która pokazała się ze znanych 
dotąd najwyższą na starym lądzie; jeżeli Hum
boldt, który sobie założył zwiedzić góry Tybetu, 
wyższych tam nie okaże. Oto jest wymierzona wy
sokość celniejszych gór w prętach francuzkich (toi-
ses) rachując od powierzchni morza: 

GÓRY AM ER YKAŃS KIE. 

Chimborazo w Quito — 5388. p.f. 
Antizana (Humboldt) 3020. 
Pichiiicha (Bouguer) 2434. 
Popocateipetl w M c x y k u (Humboldt) 2771. 
So. Eliasza pod 65° szerok. północ. 2829 . 
P i c de Beautems pod 39° szcr. póln. 2534. 
Allegany pasmo gór (Jefferson) 023 . 
N a oceanie wielkim Mowna-Boa na 

wyspach Saikdwich.. 2178. 
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